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Doiwiadczaj 
a to dobre 

dzierz.

Mdist z  p o d r ó ż y  p r z e z  1* u lic y ą .
N a pierwszym wstępie do G alicji 

uderzyła umie nadzwyczajnie piękność 
powiatu w adow ickiego; okolica górzy­
s ta , ale lak zasobna i zaludniona, że 
zdało  mi się, jakoby najpiękniejszą czę­
ścią była Polski. S ą  okolice w krako- 
wskiem  więcej malownicze, ale niewidać 
w  nieb tak ogólnej zasobności, nie no­
szą dotąd cechy tak  harmonijnego roz­
winięcia. Uchodzą tez trzy  powiaty, 
w adow icki, bocheński i now o-sąck i, 
za  najbogatsze w  kraju. U derzył mnie 
w ielki porządek b ud ow li d w o rsk ich , 
schludność na w szystkich podwórzach, 
czystość stajni i bydła roboczego. Z  ła­
tw ością przekonać się można, że owa 
staranność tak  znana u Galicyan, o ubiory 
i  przystojne zaprzęgi, rozciąga się na 
w szystkie gałęzie gospodarstwa, i w szę­
dzie tchnie tym samym duchem porządku. 
Pod tym względem służyć pow inna G a­
lic ja  wszystkim innym częściom Polski 
z a  wzór. T rzy  wzmiankowaue powiaty 
będą miały w krótce koleje żelazne, które

ich byt znacznie poprawią, odbyt ułatwią, 
ale więcej jeszcze zewnętrznie ich odró­
żnią od reszty G alicyi; dalsze albowiem 
pow iaty, które spławiają zboże sw e W i­
s łą  lub Dniestrem, w  daleko słabssycli 
są  stosunkach z Wiedniem, handel albo­
wiem wiąże je raczej z Gdańskiem 
i z Odessą. W  wadowickim spostrze­
głem na wjezdzie szczególny porzą­
dek w' dobrach pana Jordana Lary­
sza. Bardzobym ży czy ł, aby ktoś
zwóedził Galieyą w' ten sposób, jak  pan 
Maxyuiiliau Chełmiński królestw o; i aby 
nam potem  u d z ie lił n ie  mniej wzoro-
wego opisu gospodarstw. Podróż ta­
kow a nadzwyczajby była nauczająca, 
mianowicie jeśliby oprócz podawania pło- 
dozmianu, umieszczano także szczegóły 
o urządzeniu zagrodników i komorni­
ków7, oraz o uposażaniu oficyalistów. 
Dawanie tantiem pod rozmaitym kszta ł­
tem, przyczynia się zapewnie niezmier­
nie do pobudzenia energii pracowito­
ści, a szczególniej oszczędności urzę­
dników'. S ą  przytein rozmaite inne zba-
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wiernie instytucye, n. p. w  dobrach pana 
Lanckorońskiego są emerytury dla eko­
nomów, jako też i przepisane podw yż­
szania pensyj, które sprawiają, że mu 
najlepiej i najwierniej służą.

Kolej żelazna w iedeńska ma być 
doprowadzona do Bochni, lecz od kilku 
lat uznał sejm potrzebę przedłużenia jej 
do L w ow a i mianował z grona swego ko- 
missyą pod naczelnictwem księcia Leona 
Sapiehy. Szczegółow e jego  sprawo­
zdanie, przełożone sejmowi, ogólną zy­
skało aprobacyą Stanów, które gotowe 
do największych poświęceń dla dobra 
kraju. Starają się obecnie o uformo­
w anie kompanii, któraby dostarczyła 
fundusze na tę budowlę; ma się przy- 
tem nadzieję, że  Rząd raczy wspomódz 
ich usiłowania. Dalsze projekta są: 
połączenie Brodów z Lwowem przez 
kolej żelazną; a mniej daleko w ięk­
szy  i w ażn iejszy : przeprowadzenie kolei 
przez żyzne Podole galicyjskie do Czar­
nego morza. S ą  to rzeczy, nad które- 
mi od daw'na w  Galicyi debatują, przeto 
mnie bardzo zdziwiło, gdym w  tych 
dniach przeczyta! w  Gazecie augsbur­
skiej, że tę myśl poddał jak iś Niemiec. 
W szakże  ktokolwiek zna Galicyą i wie 
o zupełnej niemożności spieniężania 
produktów Podola, oddawna upatruje 
w  kolei żelaznej jedyną możność za­
radzenia temu. Przebiegając piękną szo- 
see, wspominamy zaw sze szacownego 
G rossa, który wynalazek Makadamsa 
odgadł i pierw szy na naszej zastoso­
w ał ziemi. Z aiste  boleśuą je s t rzeczą, 
że  gdy system ten, któren się wT Polsce 
pierw7szy zjaw ił, gdyż według niego 
G ross główny galicyjski założył go­
ściniec, a którego później w  królestw ie 
za  silnem naleganiem hrabi Jędrzeja  
Zamojskiego wypróbowano i na sto kil­

kadziesiąt milach z najlepszym skutkiem 
zaprowadzono, że system ten dotąd tyle 
znajduje przeciwników w W ielkiej Pol­
sce ; atoli nie traćmy nadziei, dośw iad­
czenie, jakiego nabędziem przy budo­
w ie i administracyi naszych prywatnych 
murowanych gościńców, doda nam zau­
fania do nas samych, a zarazem ujmie 
wiary w technikę regulowników rzą­
dowych, dotąd poważaną nad miarę, póki 
się własnych sił nie spróbuje.

W  Galicyi jest pełno rzek sp ław nych; 
aż serce rośnie patrząc na Dunajec, 
W isłokę, Sau. Spław  ten dotąd nad­
zw yczaj był zaniedbanym, w szakże o 
Sanie dopiero teraz myśleć poczęto i nie- 
obliczono dotąd w szystkich trudności, 
które wypada przełamać. Niema czę­
ści Polski, w którejby spławność jakó- 
kolw iek zakw itła. Na W iśle jedynie 
statki P. W olickiego żeglują pod w odę; 
na Dniestrze i innych rzekach nic nie 
wraca pod wodę; wreście i w  W . Pol­
sce spław  rzek je s t po części najbardziej 
zaniedbanym. Bardzoby życzyć w y­
padało, aby szacowne dzieło Surow iec- 
kiego przerobionem i dokończonem zo­
stało, i aby zarazem dokładne mappy 
hydrograficzne różnych części Polski 
ogłoszonemi były. Zwróciłoby to u- 
w agę ogólną na tę gałęź  przemysłu, 
na nieszczęście zbyt zaniedbaną.

W  Galicyi wiele się dzieje dla ludu. \ 
W  okolicach Przem yśla, w dobrach księ­
cia Sapiehy i Hr. Tytusa Działyńskiego, 
pozakładano sale ochrony, które kw itną 
i najpiękniejsze mają rezultata. Zbie­
rają się w  nich liczne grona dzieci ma­
leńkich, pod dozorem jednej tylko mło­
dej ochmistrzyni, zatrudnionych przez ośm 
godzin codziennie w sposób najrozma­
itszy. Gimnastyka, katechizm, arytme­
tyka na szczotach, śpiewanie, czytanie,



75

pisanie na piasku, wreście śpiewanie 
moralnych piosnek ułożonych dla dzieci, 
najmilej czas im skraca. Każda ław ka 
ma na pięcioro dzieci jednego nadzorcę, 
mianowanego z ich grona, odpowiedzial­
nego za porządek. W szystkie nauki i za­
bawki dzieją się w pewnym takcie, podo­
bnym do komendy, celem zniewalania 
dzieci do uwagi i do posłuszeństwa. 
Śpiewom nawet i liczbowaniu towa­
rzyszą rozmaite reguło we gęsta, które 
dzieci bawią, a zarazem natężają u- 
wagę. Nigdy nie używają kar ciele­
snych, nawet nie potrzeba stawiać na 
pokutę, tak się wrszystkie dzieci dobrze 
sprawują. Skutki, jakie rozpowszech­
nienie takich zakładów na cały kraj 
mieć może, przewyższą wszelkie na­
dzieje i najśmielsze rachuby; dźwignę­
łyby albowiem od razu całą geueracyą 
ludu i na wyższym postawiły szczeblu. 
Znajoma jest rozprawa pana Cieszko- 
wkiego, który ważny ten pomysł roz­
wija, i na główne punkta najjaśniejsze 
rzuca światło. Waźnąby atoli było rze­
czą pomyśleć o szkole dla nauczycie­
lek takich sal ochrony; wypadałoby 
albowiem po głównych punktach, przy 
wzorowych ochronkach, kształcić nieu­
stannie po kilkanaście nauczycielek. N a- 
śladowraeby n a leża ło  w tej mierze inne 
zbawienne instytuta p ed a g o g iczn e . Mnie­
mam , że trzechmiesięczny kurs aż na­
zbyt byłby dostatecznym dla włościa- 
nek, prosto ze wsi wziętych, a krótszy 
nawet dla kobiet miejskich. Potrzeba 
okaże się bardzo wielka, wszakże n. p. 
same W . ks. poznańskie ma około 5,000 
wsi, a przeszło 1,000 szkół normalnych. 
Gdyby liczba sal ochrony wyrównała 
zaledwie liczbie szkół, potrzebaby ro­
cznie z jakie 80 nauczycielek wykształ­
cić; a przecież wypadnie kiedyś za­

kładać po kilka ochronek na jednę 
szkołę normalną; każda wioska zapra­
gnie swej ochronki, gdyż znaczne ko­
rzyści materyalne, jakie znajdą wyro­
bnicy w oszczędzeniu czasu żon swoich, 
sowicie wynagrodzą nakłady, tyle przy­
sparzając możność zarobkowania. Lecz 
cóż są te materyalne korzyści w poró­
wnaniu moralnych ? uczuje je szanowne 
nasze duchowieństwo i silną wyesprze 
dłonią. Galicja, mająca szczęście po­
siadania tyła kobiecych k la sz to r ó w , bę­
dzie mogła poruczyć im wykształcenia 
przyszłych nauczycielek dzieci. W idząc, 
że we Francyi, mimo przeszkód, jakie 
znajdują instytuta duchowne, 600,000 
osób płci żeńskiej uczy się po klaszto­
rach, z łatwością obliczyć moźem, ile ga­
licyjskie zakony zdziałać mogą dla tej 
prowincyi.

W  wspomnionycli dobrach zaprowa­
dzono także sklepy dla włościan. Dzie­
dzic zakupuje w dogodnej porze wszel­
kie przedmioty, jakich zwykle włościa­
nie potrzebują, n.p. kożuchy, bóty, czapki, 
kosy i t. p., i ustawia je w  osobnym skle­
pie, wy którym jest książka otwyarta na 
potrzeby wszystkich mieszkańców wło­
ści. Raz w tydzień sklep ten bywa 
otwarty, w ów czas przychodzą w ło­
ścianie i wybierają sobie podług upo­
dobania p rzedm ioty  d ogodn e. Skoro za­
datek najmniejszy zapłaci, przypina się 
karteczka z jego imieniem na wybrany 
przedmiot i zapisuje się pod rubryką 
tego przedmiotu zadatek jego i imię. 
Co tydzień przynosi według upodobania 
szczupłe swe zarobki i cieszy się nie­
zmiernie tym kożuchem lub botami, które 
jako swoje juz uwyaża, przymierza, lecz 
nie pierwej odbierze, nim wszystkiego 
niewypłaci. Urządzenie to bardzo za­
pobiega pijaństwu, Myśl jego pierwsza
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przyszła z Irlandyi i podaną była przez 
jednego z  zacnych Kapłanów tego kraju, 
którego kazanie przełożył na język oj­
czysty Lr. Zamojski.

Je s t je szcze  inne urządzenie w tych 
dobrach, zasługujące na naśladowanie, 
je śli nie w  W ielko-Polsce, przy zupeł­
nie wyzwolonych włościanach, to przy­
najmniej w  Galicyi, gdzie dotąd pozo­
stały  bardziej patryarchalne stosunki; 
jest to utrzymywanie księgi konduity 
w szystkich w łościan, w której się za­
pisuje w szelkie szczegóły tyczące się 
ich sprawowania. K sięga ta jest po­
dwójna, biała dla uczciwych, czarna dla 
takich, co są powodem zgorszenia przez 
sw e postępowanie, złodziejstwo, pijań­
stw o i sw ary domowe z żoną.

Obawa przejścia z białej księgi do 
czarnej, również jako i chęć powróce­
nia z czarnej do białej, najszczęśliw szy 
w pływ  w yw iera na moralność w ło ­
ścian. Pow tarzam jeszcze, że urządze- 
nie takow e mniej przydatuem by się oka­
zało w  W ielko-Polsce, aniżeli w Galicyi.

Przemyśl, sławny z piękności mowy 
polskiej, je s t na pograniczu Rusi. Cha­
rak ter włościana tego szczepu wcale 
się różni od polskiego i ze wszech miar 
dotąd na niższym stoi stopniu cywili- 
zacyi. W  każdej wsi bywa cerkiew, 
ale popi tak są ubogo uposażeni, że 
w ystarczyć ledwo mogą na utrzymanie 
sw oje i licznej rodziny. Gdy za zbyt 
szczupłe mają dochody, Rząd im dokła­
da to , co brakuje do normalnej pen- 
syi 300 zł. k. m., czyli 1,200 złp. 
W szelkie przejście na obrządek łaciński 
bardzo je s t utrudnione. Duchowni na­
w e t, którzyby to uczynić chcieli, uda­
w ać się muszą o pozwolenie do Ojca 
świętego. W  nowem seminarium ru­

skiem w Przemyślu, staranną dają edu­
k a c ją  duchownym uniackim.

W miasteczku zwiedzaneni po dro­
dze do Lw ow a, wypytywałem  się o 
stan płócienników, których przem ysł 
najbardziej rozgałęziony w  Galicyi. Z a ­
robek ich nie je s t  większym niż w  Ś lą­
sku, lecz dotąd daleko mniej mają po­
trzeb. Galicyi prędzej, niż jakiejkol­
wiek części Polski, zagraża postrach 
naszego wieku, pauperyzm, pochodzący 
z przeludnienia, z braku przemysłu, a 
w i eście z  braku komunikaeyj. Koleje że ­
lazne i spław ność rzek ułatwiona, za ­
radzą cokolwiek tej ostatniej potrzebie, 
mianowicie jeśli okręgi w  duchu praw dzi­
wie obywatelskim w pomoc im przyjdą 
budową jak  najliczniejszych murowa­
nych gościńców powiatowych. Jakko l­
wiek Galicya ma dwie podłużne drogi 
cesarskie, brak jej kilkanaście dróg po- 
przecznich. Są nawet okolice w  gó­
rach prawie niedostępne. Mówiliśmy 
atoli o drugiej trudności, to je st o braku 
przemysłu. Niepodobnemsię zdaje zrazu  
współnbiegać się w  Galicyi z niemiec- 
kiemi i czeskieuri prowineyami Austryi, 
których rękodzielnie tak  się dźwigają od 
roku do roku, i skarbią sobie kone- 
keye , zasoby i doświadczenia. N ie 
wypada atoli zrażać się tak wielkiemi 
trudnościami, lecz przygotow yw ać się 
pow-oli na stopniowe rozw inięcie w ła ­
snego przemysłu. W Galicyi wyrób 
płótna żywi znaczną część ludności, mia­
nowicie w  górach, należy więc jak  naj­
wcześniej wyrób ten wydoskonalić. Spro- 
wadzanie dobrych mistrzów z zagranicy 
na nauczycieli, urządzanie popisów mię­
dzy tkaczami, poprawianie w arsztatów , 
a przedewszystkiem  naśladowanie prze­
dziwnego wzoru Relgii, w  zakładaniu 
mnogich szkół wzorowych tkackich,
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może płóeienników naszych w przeciągu 
jednej geueracyi na najwyższym po­
stawić szczeblu. Już prywatni, jako 
n. p. książę Sapieha, zajęli się silnie 
poprawą tych wyrobów. A jakiż wpływ 
wywrze szkoła rzemieślnicza, na którą 
zacny nasz współ-rodak, pan Skarbek, 
tak znaczne przeznaczył fundusze ? Bo­
lesne doświadczenie, przed półrokiem 
zrobione w Śląsku, zachęcić nas po­
winno, aby jak najwcześniej zaradzać 
tyin niedogodnościom . O bawiać się  także 
nie wypada, aby przy nadzwyczajnych, 
bogactwach mineralnych, Galicya nie 
miała znacznej części swej ludności 
obracać na poszukiwanie kruszców i 
reprodukcyą metali. Jest przytem pe­
wnie wiele innych gałęzi przemysłu, 
które ludzie świadomsi kraju z łatwo­
ścią wskażą.

Pomijając dalszą podróż, zatrzymam 
się jedynie nad Lwowem. Miasto to 
nadzwyczaj porządne, uraduje serce ka­
żdego Polaka, który je zwiedzi. Nie 
nosi atoli na sobie ani powagi Krako­
w a, ani widocznego życia stolicy jak  
W arszawa, lecz celuje bardzo nad in- 
nemi polskiemi miastami, i tak n. p. nad 
Poznaniem. Mowa polska ze wszech 
stron słyszana po ulicach, massa zaso­
bnych mieszczan polskich, przytem dość 
liczne grono przybyw ających z e  w s i  
obywateli, ożywiają bardzo to miasto. 
Najważniejszą epoką bywa coroczny 
sejm, któren coraz bardziej wpływać 
zaczyna na dobro tego kraju. Już przed 
kilkoma laty zajęto się szczegółowein 
wypracowaniem urządzeń Towarzystwa 
kredytowego. Instytucya ta dopiero od 
półtora roku przyszła do skutku i już 
widocznie spostrzegać można zbawien­
ny wpływ, jaki na kredyt krajowy w y­
warła, zniżyła albowiem stopę procen­

tową, przyczyniła się przytem pośrednio 
do oczyszczania tabuli wszystkich ma­
jątków obywatelskich, dotąd zbyt za­
niedbywanych. Niezmierną przez to po­
niosła Galicya stra tę , że system kredy­
towy dopiero w kilkanaście lat później, niż 
królestwo i księstwo, uzyskała. Spra­
wiło to, że ruch przemysłowy daleko 
później mógł się rozwinąć; wszelkie a - 
toli rościć wypada nadzieje, że korzy­
stając z doświadczeń obu wzmiankowa­
nych prowincyj, coraz św ietniej rozw i­
jać się będzie. W ybór dyrekcyi, na 
łdórej jest czele książę Sapieha, zasłu­
guje ze wszech miar na zaufanie kraju.

Sejm zwrócił prócz tego wcześnie 
uwagę na koleje żelazne, mianował ko- 
missyą, która sumiennie wszelkie zebra­
wszy data, najdokładniejszy wypraco­
wała projekt względem drogi lwowsko- 
bocheńskiej, i wykazała, jakby nadzwy­
czaj korzystną była nie tylko dla kraju, 
ale i dla akcyouaryuszów. Sejm powo­
dowany tern sprawozdaniem, w yrzekł 
gotowość swoją do największych ofiar 
pieniężnych, ku osiągnieniu tego celu. 
Zajęto się od niejakiego czasu poszu­
kiwaniem kapitałów na dokonanie tak 
wielkiego dzieła i porozumiewaniem się 
z głównemi domami liaudlowemi, czy- 
niącemi podobne przedsięwzięcia; jak ­
k o lw iek  ogromne budow y kolei rządo­
wych nadzwyczajną massę kapitałów 
pochłoniają, jednak wątpić nie można, 
aby usiłowania połączone sejmu, oraz ko- 
missyi kolei żelaznych, zbawiennego nie 
miały osiągnąć skutku. Są jeszcze pro­
jektowane drogi poboczne, jedna z Lw o­
w a do Brodów, a druga z Lw owa na po­
łudnie ku Czarnemu morzu, o których 
rozwinięciu ani myśleć można, pókąd 
droga bocheńska nie będzie skończona.

Obok tych kwestyj materyaluych
7* *
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zwracał sejm baczną uwagę i na spra­
w y moralne, n. p. na strzeżenie języka i 
zabezpieczenie go w edukacyi i w są­
downictwie, i spodziewać się należy, 
że coraz bardziej rozkwitniająca litera­
tura nasza, najlepiej przemawiać będzie 
i za językiem i za zdolnościami i umie­
jętnością współrodaków. Nie mniej wa­
żną jest także kwestya względem po­
lepszenia bytu włościan na przeszłym 
wytoczona sejmie. W niósł podobno 
Pan W asilew ski, aby poprosić o po­
zwolenie mianowania komissyi, celem 
rozpoznania i dokładnego roztrząśnie- 
nia stosunków włościan do Dominium 
w  wszystkich częściach Galicyi. Wnio­
sek ten ogólny miał przygotować wszel­
kie materyały do gruntownego zgłębie­
nia nader trudnych stosunków włościań­
skich galicyjskich. Wiadomo albowiem 
czytelnikom polskim, że kmiecie gali­
cyjscy znaczne posiadają grunta, tak 
zwane Rustykalne, które jakkolwiek 
do Dziedzica imiennie należą, nie wol­
no mu pod żadnym warunkiem naj­
mniejszej cząstki do dominialnej przy­
łączyć roli, nawet gdyby największe 
miał doznawrać niedogodności z obecne­
go statu quo. Kmiecie ci odrabiają da­
wną inwentarzową pańszczyznę, nie 
przechodzącą atoli w  żadnym razie ma­
ximum 3 dni z chaty tygodniowo. Dzie­
dzic nie może z pustków użytkować. 
Dziedzic odpowiada przed Rządem za 
wszystkie podatki gminy, ma przytem 
władzę niższego sądownictwa i poli- 
cyi, które porucza zwykle tak zwanym 
Mandataryuszom czyli Wojtom. Stosu­
nek takowy Dziedzica do włościan jest 
nadzwyczaj niekorzystnym, broniąc al­
bowiem separacyi, która sama przez 
się po części wynagradzała W ielko­
polan za tak mniemane straty, pono­

szone przy regulacyi, utrudnia nad mia­
rę wszelkie systematyczne urządzenie 
gospodarstwa dominialnego, a poniekąd 
uwiecznia nieład, jaki ztąd powstaje. 
Pod tym względem obywatel galicyj­
ski gorzej jest niźli wielko - polski, 
a cóż dopiero, gdy się zważa na odpo­
wiedzialność za podatki i na ten cały 
stosunek, któreu przestał być patryar- 
chałnym, a pozostał fiskalnym i policyj­
nym. Sprawna to mnóstwo kollizyi mię­
dzy Panem a gminami, które referują 
do starostów, czyli kreiskapitanów (t. j. 
Komisarzy obwrodowych lub Radzców 
ziemskich),, ztąd mnogie sprzeczki i 
procesa. Życzyć więc wypada, aby 
jak najprędzej wyjść z tak nieprzyjem­
nych stosunków. Daleko atoli ważniej­
szą je s t rzeczą dla obywateli nad w szel­
kie majątkowe korzyści, ujrzyć swych 
włościan na wyższem moralnem stano­
wisku, cieszyć się polepszeniem ich 
bytu, ożywieniem ich przemysłu, a w re- 
ście ustaleniem własności, jako osta­
tnim a niezbędnym szczeblu rozwinię­
cia godności człowieka w towarzystwie. 
Czują to Galicyanie, a gotowość, z jaką 
przyjęli prawie jednomyślnie, gdyż 110 
przeciwko 15 głosom, wniosek Pana 
Wasilewskiego, dowodzi najlepiej o ich 
istotnym przywiązaniu do kraju. Wnio­
sek ten nie przeszedł przez aklamacye, 
lecz rozwiniętym był w bardzo grun­
townych dyskusyach, w których ca­
ła szlachetność uczuć, oraz rozumne 
zgłębianie najważniejszych spraw kra­
jowych, piękne miały pole. — Spodzie­
wać się przeto należy, że usiłowania 
tylu zacnych obywateli zbawienny od­
niosą skutek, wszakże już oDecuie nie­
którzy z nich przełamali trudności pra­
wne i administracyjne, i chłopów swych 
czynszują i własnością zupełną obdarzają.
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Prócz powyższych głównych przed­
miotów, zatrudniających sejm, nadarzają 
się pomniejsze, które świadczą o szczo­
drych ofiarach Galicyan dla sprawy pu­
blicznej. W  pierwszym postawić wy­
pada rzędzie Pana Skarbka, co tak za­
szczytne zyskał imię w naszych dzie­
jach. W ielki swój majątek poświęcił 
on na wzniesienie szkół rzemieślni­
czych i technicznych, które następnym 
pokoleniom dzielnie przemysł krajowy 
podźwigną; winna mu przy tern Ga- 
licya teatr polski, któren także się 
przyczynia nie mało do zachowania na­
rodowych pamiątek i czystej mowy. 
Tam to wsławił się Kamieński, tam ar­
cydzieła Fredry pierwsze przychodzą 
na scenę.

Zaprowadzenie wyścigów konnych 
dodaje także w letniej porze nieco 
życia Lwowu. A sprzeczają się w prą­
dzie jeszcze nad pożytecznością tego 
zagranicznego obyczaju, jednak się ści­
gają, a Pan Dzwonkow'ski, mający naj­
piękniejszą stajnią, największe w ygry­
w a nagrody. Jakkolwiek problematy­
czną jest rzeczą , czyli rassa angiel­
ska ze wszech miar zasługuje na tak 
wielkie usiłowanie krajowe, i czyli mo­
żna jej poświęcić innych ras chodowa- 
nie, a mianowicie oryentalnych, prze­
czyć atoli nie można, źe jest rzeczą bar­
dzo dobrą, ożywić wyścigami dawne 
nasze przywiązanie do konia, a przy 
lej sposobności zbliżać do siebie oby­
w ateli, którzy tak już mało mają do 
tego zręczności, odkąd odwykli od pu­
blicznego życia.

Obywatele galicyjscy mają wpraw­
dzie sposobność do publicznego zejścia 
na sejmie, gdyż każdeu, ktokolwiek 
wylegitymowany jest z urodzenia i z po­
siadłości, może na nim stawić się oso­

biście i przemawiać, niema albowiem 
żadnej reprezentacyi wyborowej ijedynie 
grono obywateli stanu szlacheckiego sta­
nowi istotnąreprezentacyą. Legitymacya 
ta niezbędna do stawiania się na sejmie, 
dotąd zbyt często była zaniedbywaną 
i zaledwie kilkaset obywateli korzysta 
obecnie z przywileju sejmowego. Spo­
dziewać się atoli należy, że instytueya 
ta, coraz ważniejsze roztrząsająca spra­
w y , zachęcać będzie coraz większą li­
czbę obywateli do wstępowania w to 
koło. Jakkolw iek ma tylko charakter 
doradczy, również jak poznański sejm, 
może podobnież w wielu przedmiotach 
przyczyniać się do polepszenia matery- 
aluego bytu, a strzedz zarazem najwa­
żniejszej sprawy godności i języka.

Rolnictwo w okolicach Lwowa jak­
kolwiek staranne, niczem nie uderza, 
wszędzie widać trzecbpolowe gospo­
darstwo, jednak wielkie starauie o w a­
rzywa i o koniczyny. W  tarnowskim 
i rzeszowskim cyrkule, rólnictwo zdaje 
się na wyższej stopie, mianowicie ude­
rzyły mnie pola pod Łańcutem, gdzie na 
roli pomiernej przepyszne ujrzałem ko­
niczyny. W szędzie owce mniej lub 
więcej poprawne, a nigdzie nie widać 
nadwiślaków. Z  tamtej strony Lwowa, 
od Brzeżau i Zborow'a, zaczyna się 
Podole galicyjsk ie , sławne z urodzajno­
ści. Celuje w niem w prawdzie powiat 
czortkow ski, jednakże i tarnopolski 
nie ustępuje bynajmniej gubernii podol­
skiej. Kraj to jest zupełnie ruski, ze 
wszech miar podobny do Ukrainy, ró­
żni się tylko wyrazem sw'obody, rozla­
nym na twarzy włościan; ma przytem 
dobry murowany gościniec z Tarnopola 
do Czerniowca.

Gospodarstwo jest wszędzie czyste 
trzechpolowe. A  na produkcyą nawo-
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zu dopiero zaczynają zwracać jakąkol­
wiek uwagę. Tłusty czarnoziem na po­
lach nadzwyczaj obszernych, wsie li­
czne, otoczone płotami i grobelkami, u- 
kładanemi z bydlęcej mierzwy; oto są 
cechy wsi podolskich. Po polach i na 
podwórzach mnogie brogi zastępują miej­
sce stodół. Chłopi nawet po kilka sto­
gów stawiają, kaźden na swojem po­
dwórku. Gospodarstwo jednak Podola 
galicyjskiego znacznie wyprzedziło róL 
nictwo w gubernii podolskiej, z powo­
du, że w Galicyi zaczęto już nawozić, 
że zaprowadzono znaczne stada owiec 
po większej części poprawnych, a w re- 
ście, że wielkie pozakładano gorzelnie, 
pędzone z ziemniaków, gdy zaś prze­
ciwnie w gubernii podolskiej dotąd się 
spuszczają na resztę sił niewyjałowio- 
nej ziemi; owiec na dworskich folwar­
kach nie chowają, a gorzałkę tylko z ży­
ta pędzą. Podole galicyjskie jest bez 
wątpienia nadzwyczaj korzystnem dla 
rolnika; przy najmniejszym nakładzie 
pieniędzy i pracy, najobfitsze zbiera plo­
ny, przechodząc znacznie wszystkie in­
ne prowincye polskie. Jest tu jednak 
trudność dotąd nie zwalczona, która spra­
wia, że dobra w tej okolicy leżące, nie 
przynoszą dochodów pieniężnych, odpo­
wiednich wielkim plonom tego gospo­
darstwa. Okolica ta, obfitująca w wszy­
stko, a mianowicie w pszenicę, nie po­
siada dotąd możności spieniężenia swych 
produktów; nie ma albowiem żadnego 
wywozu. Przeto pszenica za bezcen 
bywa sprzedawaną, czasem po cztery 
zł. korzec, rzadko przechodzi siedm. J e ­
dynym sposobem sprzedaży, bywa wy­
wóz na osi do Lwowa, zkąd także nie 
ma gdzie odsyłać produktu. Pszenica 
więc podolska zastępuje tylko tę , któ- 
rąby z rzeszowskiego i tarnowskiego

cyrkułu wysyłano do Lw ow a, gdyby 
nie było spławu na Wiśle. Wiadomo 
nawet, że z przemyślskiego cyrkułu nie- 
spławiają na Sanie, którego nawigacya 
dotąd zupełnie zaniedbana. W tak smu­
tnym stanie rzeczy zasypaćby można 
cały Lwów pszenicą przyległych cyr­
kułów , a mianowicie Podola galicyj­
skiego, gdyby się otworzyła perspe­
ktywa jakiegokolwiek stałego odbytu. 
Coraz bardziej dokuczająca potrzeba od­
bytu ziarna, którego w żaden sposób 
nie można było korzystnie spienię­
żać w kraju , spowodowała przed 
trzema laty braci Gołuchowskich do 
śmiałego przedsięwzięcia spławiania 
pszenicy Dniestrem. Udało im się nad 
miarę przebyć go bez niebezpieczeń­
stwa, a nawet sławne poroeby nie prze­
szkodziły im dostawić w  pierwszym 
roku 30,000 korcy do Odessy. Przy­
kład ich znalazł naśladowców, i teraz 
już podobno 200,000 korcy z Podola 
galicyjskiego odstawiono do Czarnego 
morza, tak , że się obywatele gubernii 
podolskiej obawiać zaczęli o wpływ 
tej konkurencyi na sprzedaż ich wła­
snej pszenicy. Cło wTchodowe rossyj- 
skie wymosi po złotym od korca. Zboże 
posyłane bywa na galarach, które się 
spienięża w Benderze, a pszenicę prze­
wozi się z Akermanu do Odessy na- 
jętemi podwrodami. Zdaje się , że ten 
handel znacznie się podwyższa, i że 
Dniestr stanie się znów najżywotniej­
szą linią komunikacyjną. j u2 myśleć 
zaczynają o statkach żeglowych i pa­
rowych, wyszło nawet w  tej mierze 
pisemko we Lwowie. Handel ten do­
piero się rozpoczął, i jeśli nieprzewi­
dziane nie zajdą przeszkody, odgadnąć 
nie można, o ile się powiększyć zdoła. 
Trudność atoli o materyał drzewny po
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nad Dniestrem, opóźnia budowlą dosta­
tecznej ilości galarów i szybkie roz­
winięcie tego nowego przemysłu. Spo­
dziewać się atoli należy, że mnogiemi 
rzeczkami, spływaj ącemi z Tatro w do 
Dniestru, zaopatrywać się będą w zapasy 
drzewa. Zyto wcale niepopłaca na Po­
dolu galicyjskiem, a że już się przekonano, 
że gorzałkę nie można korzystnie pa­
lić, jak jedynie z ziemniaków', przeto 
zamiast żyta siewają pszenicę, i k orzy­
stniejszym znajdują sprzęt mierny psze­
nicy, niż dobry żyta. W ódka w pra­
wdzie bardzo mało przynosi dla nad­
zwyczaj niskiej ceny. Dawniej znaczny 
był odbyt do W ęgier, ale teraz w tam­
tym kraju mnogie powstają gorzalnie, 
a cła niedozwalają nic sprzedawać 
ani do Rossyi, ani do Królestwa, trzeba 
więc wódkę na osi wysyłać do Lwo­
w a, iztam tąd podobnież dalej. Jed y ­
ną korzyść z gorzalni upatrywać mo­
żna w tuczeniu wołów, które się po 
niskich cenach kupuje corocznie na Po­
dolu i Besarabii, a wytuczywszy pędzi 
do Ołomuńca, lub też sprzedaje na miej­
scu. W ół w Rossyi kupiony, kosztuje do 
20 rubli, a utuczony i do Ołomuńca za­
pędzony, płaci się 40. Jest to jednak 
handel niepewny i ryzykowny. Gorzal­
nie bywają bardzo w ie lk ie , o 200  kor­
cach zacieru. Niesłychana massa wo­
łów podolskich, wTykarmionych w tych 
gorzalniach, przechodzi wszelkie stosun­
ki, znajome w innych częściach Polski.

Jes t jeszcze trzecia gałąź przemy­
słu rolniczego, to jest wełna. Owczar­
nie bardzo się poprawiają, trudno je­
dnak o odbyt miejscowy, gdyż mało je­
szcze jest kupców zjeżdżających do 
Lwowa na jarmark wełniany, a mniej 
jeszcze podróżujących po kraju. Powo­
dowało to niektórych obywateli z Po­

dola galicyjskiego, że wełnę swoją wy­
syłają aż do W rocławia. Chcąc atołi 
dogodnej upatrzyć chwili na sprzedaż, 
czekać muszą kilka miesięcy, albowiem 
wTełny ich przychodzą zawsze po jar­
marku, spuszczać się zatem muszą na 
koinissyonarzów wrocławskich i pozba­
wiają się zarazem przyjemności współ- 
ubiegania przy sprzedaży. Pragną w ięc 
obywatele galicyjscy, równie jako i ku­
pcy zagraniczni, aby postanowiono jar­
marki na wełnę w Podgórzu lub BochnL 
Miejsce takow e, będące tylko o dzień 
jazdy oddalone od Wrocławia, głównego 
imperium na handel w7ełniany, sprowa­
dzałoby im pełno kupców zagrani­
cznych z tego miasta, postawiałoby ich 
przy tein w  możności, aby się massa o- 
bywateli mogła jak  najwygodniej zjeż­
dżać z sweini produktami i wr bezpo­
średnie wchodzić stosunki z najwię- 
kszemi fabrykantami Anglii, Belgii j 
Renu. Są to jeszcze pia desiderla4 
spodziewać się atoli można, że jeśli 
popierane będą, zbawienny otrzymają 
skutek.

Dobra na Podolu galicyjskiem zaczy­
nają się podnosić wr cenie; różni ksią­
żęta zagraniczni umieszczają w  nich sw e 
kapitały, n. p. książę Bordeaux, który ku­
pił znaczne dobra Skalał? książę Ligne,. 
książę Cohary i t. d. Napływ ten ka­
pitałów wznieść musi cenę, przytem za­
interesuje wiele osób możnych do w sta- 
wriania się za polepszeniem materyalnych 
interesów tej prowincyi.

Nader ciekawą częścią Galicyi są  
góry, w nich największe zagadki geo­
logiczne, — które zacny nasz Z eusz- 
ner tak szczęśliwie roztrząsa i roz­
poznaje, — w nich obrazy najpowa­
żniejsze natury, celujące nad całą Pol- 
sk ę , — w nich wreście przygotowu-



je  się przyszłość przem ysłow a, nader 
w ażn a  dla całego kraju. Część (a, jak­
kolw iek zaludniona, dotąd nie była pro­
dukcyjną. Z  fabryk żelaza jedynie się za ­
k ład y  Homulacza wsław iły. Pryw atna 
kompania polska, dzierżawiąca wielkie 
piece od Rządu, usiłuje znaczne w pro­
w adzić połepszeuia. Jednakże cały ten 
przem ysł jeszcze jest w zawiązku. Rząd 
m iał dawniej nadzwyczaj mało z dóbr 
sw oich w górach położonych i po najniż­
szych  cenach je spieniężał, prywatni za ­
częli już z nich mieć korzyści, jednakże  
w szystk ich  paraliżuje je szcze  brak do- 
Jbrych komunikacyj. K ształt przeciągły 
Galicyii ściśnieniejej między Królestwem  
a  W ęgrami, szkodliwego w pływ u w y­
w ierać  nie przestanie na jej przemysł 
I handel. Oby przynajmniej tego się 
m ogła Galicya doczekać: łatwiejszych 
komunikacyj z częścią górzystą i sama 
się  zaopatrzać w w łasne żelazo, a płó­
tno jak najtaniej wywozić. Spodziew ać 
s ię  atoli należy, że to życie, które w y­
wołują koleje żelazne, wreście napływ 
kapitałów , dźw igać się nie przestaną. 
P rzy  owym duchu publicznym, jaki za ­
w sze  ożywiać będzie Galicyą, rokować 
jnożna najlepsze nadzieje, że dobry byt 
w łościan z nizin i Górali, jako też i ma­
łych  mieszczan, wspólnie z ich oświatą 
podnosić się będą pod pieczą tak za­
cnego obyw atelstw a i tak  św iatłego 
duchowieństwa.

Przechowanie wełny .
N a posiedzeniu agrouomicznem pro­

w in c ji sasko - pruskiej w  dniu 26. S ty ­
cznia 1842. utrzymywał Pan Schmidt,
w łaściciel dóbr. że wełna świeżo ostrzy­

żona, wywieszona na słońce, nie obu­
miera, zatrzymuje elastyczność i tłustość, 
jest cięższą i lepszą od w ełny przecho­
wywanej w  piwnicach i miejscach w il­
gotnych. Pan N addzierżaw ca Sentt po­
parł to tw ierdzenie i dodał, iż dla tego 
jedynie kupcy w ielkie zapasy w ełny  
mieszczą po najwyższych piętrach i na­
w et poddaszami, że się tam nowy pot 
tłustości formuje, który rozpoznać można 
przez zapach aromatyczny. W ielu je ­
dnak z obecnych Członków było prze­
ciw n ego  zdania. A le  Pan N addzierża­
wca Bótticher oświadczył się za zda­
niem pierwszych, przytoczywszy przy­
k ład  z w łasnego doświadczenia wyni­
kły, to je st w ełna wiosenna, przecho­
wana pod dachem do Św iętego Michała, 
powtórnie ważona, była cięższą o pół— 
kamienia od pierwszej wagi. Spraw dze­
nie łatw e, i każdy o rzeczywistości prze­
konać się może.

Ubóstwo w  Sycylii, 
A lexander Dumas w podróży swej 

włoskiej opisuje w  sposób przerażający 
ubóstwo w Sycylii, owego niegdyś spi­
chlerza Rzymu. Przy opisie rozdawania 
zupy ubogim w  pewnym klasztorze, tak 
się w yraża: „Biedni ci ludzie nie jedli 
cały dzień. Przyśli dzisiaj po zupę, 
przyjdą zapewne i jutro. Zupa ta jest 
ich jedynym posiłkiem przez 24 godzin, 
jeżeli od którego z ziomków lub od li­
tościwych podróżnych zasiłku jakiego 
niedostaną; rzecz ta jednak należy do 
wyjątku, krajowcy albowiem oswoili się 
z wódokiem nędzy, a mało cudzoziem­
ców odwiedza Syrakuzę. Skoro się 
ukazał błogosławiony rozdzielacz zupy, 
zaraz otoczony został zgłodniałą gro-
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madą, każdy albowiem chciał mieć pier­
w szy  napełnioną drewnianą miskę. K a­
leki lub starzy, którym siły niedozw a- 
la ły  przedrzeć się przez mnóstwo, czoł­
gali się po raku, a w  środku tej rzeszy 
ujrzałem dziecko, odziane resztkami po­
dartej koszuli, bez miski, nadstawiające 
złożone rączęta zamiast talerza. Kucharz 
machinalnie w lal w  nie gorącą strawę, 
a  dziecię z przeraźliwym krzykiem w y­
lało zupę na ziemię, poczem rzuciwszy 
się na nią, ja k  pies ją w ylizywało.^ 
N a innem miejscu mówi ten sam pisarz: 
„C iągle Sycylianie wołają chleba! P rzez  
trzymiesięczny pobyt mój w Sycylii, nie 
słyszałem  innego wołania, jak  tylko o 
pokarm i chleb. Są ludzie w  tym kraju, 
którzy od chwili, w  której, od macierzy­
stej piersi odsądzeni, aż do ostatniego 
momentu, w  którym przy schyłku życia 
ciało i krew  pańską pożywają, ciągle 
łakuącemi byli. Okropnie wspomnieć, 
że są ludzie,' których jedyneni szczęśli- 
wem*wspomnieniem, że się kiedyś do­
brze najedli, a to jeszcze w  kraju szczo­
drze od natury uposażonym, i w  naro­
dz ie , który się szczyci przydomkiem 
arcychrześciańskiego ludu.“

O suszeniu Koniczyny.
Podróżując w  księstwie cieszyńskiem 

uważałem, że używają do suszenia ko­
niczyny staw ideł, które zowią Puppen. 
S ą  one dwojakiego rodzaju. Mali w ła ­
ściciele mają stawidła pierwszego rzę­
du , t. j. slupy sosnow e, 3 cale grube, 
a 6 stóp wysokie, z jednego końca za- 
ciosane; w słupach tych powiercone są 
dziury calowe na przemian, przez które 
przełknięte są prątki grubości jednego 
cala, a długości 5 ćwierci, tak że z k a ­

żdej strony słupa przeszło na stopę w y­
staje. N a to kładą pokosy i suszą je  
w nader krótkim czasie. N a w iększych 
własnościach używają stawideł, jakich 
rysunek na drugiej stronie załączam, 
które są w ysokie na 6 stóp, a długie 
na 15 stóp. N a kozły  ruchome k ładą 
się długie tyczki, na których się suszy 
koniczyna. Kozły te można dowolnie 
zw ężyć lub rozszerzyć, a przeto pod­
nieść lub zniżyć. — Można cztery pary 
takich staw ideł z łatw ością przewieźć 
na parokonnym w ozie.

KI.
— <ii>—

M ozmailości,
W  K sięstw ie nassauskiem obcho­

dzono niedawno pamiątkę 3 0 0 -letniego 
sprowadzenia kartofli do Europy przez 
Franciszka D rake. Uczta składała się 
z potraw z kartofli pod rozmaiteini po­
staciami. Popiersie D r a k e  g o ,  dłuta 
Schwanthelera, uwieńczone liściem dę- 
bowem, zdobiło sałę, a w esołe i ocho­
cze biesiadników grono, bawiło się aż 
do późnej nocy. Rzeźbiarz Sehw anthe- 
ler darow ał popiersie Drakego towarzy­
stwa! agronomicznemu nassauskiemu.

J e ż e li  okręta  a n g ie lsk ie , k tóre teraz 
wypłynęły na w yszukiwanie guany, po­
wrócą z całkowitemi ładunkami, to przy­
wiozą 500,000 centnarów’ tego materyału, 
którego zapas wystarczy na łat 4ry na 
wymierzwńenie 10,000,000 akrów (5  a - 
krów  =  8 morgów magdeburskich).

W  Paryżu wynaleziono machinę do 
szycia, która w jednej minucie 120 ście­
gów wykonywa.



(gT PRZEWODNIK w y c h o d z i ,  z a  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
w t e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w G n i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  K a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  i  t a l a r  M.& s g r . ,  c z y l i  O  z ł p . ,  i p r z y j m u j e  s i ę  p o
w szy stfc ic li k r ó le w sk ic h  u rzęd a ch  p o c z to w y ch , tu d z ic z  k s ięg a r*  
aaiach krajowych |  zagran iczn ych *

S taw id la  do suszenia koniczyny.

W  C z e r w o n e j  w s i  pod Krzywiniem znajduje się na przedaż 600 kóp trzciny tego­
rocznego sprzętu za pomierną cenę 1 Talara za kopę.

Nakładem i czcionkami E r n e s t a  <7 a n t h e r  a w Lesznie.


